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ROZMAITOSCI 


We Czwartek 


O wdzięku natpralności. 
f Dokończenie, ) 


Lubiemy zwykłe tych tylko, kiQrzy się 
nam w swey włąściwey Okaznią postaci. Czło- 
wiek, Którego przeniknąć nie można, rzadko 
miewa przyjacół; lęhaia się go pospolicie, 
Ten, którego hocham iest ten, którego przeni- 
ham. Zachowuiemy zawsze natnralhość z te- 
mi, których Jnniemy i od których nawzaiem 
kochani iesteśmy.  Przyimns, przysadą, sło” 
wem wszystkie rzeczy szkodliwe nataralno- 
ści, są niezgodne z przyjaźnią, wymagziącą zu- 
pełney ufności. 

Jeżeli nataralność ma tyłe powabów w 
towarzystwie i w ścisłem póżycin, ilevto ona 
przydaie wdzięków płodom wyobrażni? pisa- 
rze, których .uwięlbiam, są dosyć liczni; iecz 
'€©i, Łtórych lubię, sa w niewielkiey liczbie. Ma- 
ło pisarzy ma charukter oryginalny. Dla cze- 
goź to? oto że ich charakter nie pietnuie sie 
w ich pismsch-. Nie śmieia odumlić się od 
awych poprzedników, ałbo iesli ich odsiępnin, 
to dla tege, aby oddalić się od nataralności, 
pokazać oryginalnemi sle nie sobą sawe- 
mi. Przybieraią charakter, podlng któr: go 
piszą, lecz ten nie iest im właściwy. Poddaia 
się dziwactwom mody i dnchowi wieku, biró- 
ry często bywa złym dnchem. .Pragna bar- 
dzo hołdu potomności , lecz żądaią pierwey 
nżyć powodzenia chwilowego, htórego nie 
Można pozyskać bez podchlebienia panuiące- 
mu smakowi. Zapominaią o sobie samych dla 
przypodobania się innym. Wielu z pomiędzy 
nich pisze dowcipnie, ale nie z serca. Jeżeli 
W szczegółach ich pomysłów dale się po- 
strzegać uczucie thliwe ł naturalne ; umysł ich 
©gernia go, obwodzi farbami zwodniczemi an- 
łytezów i igraszki z wyrazami. 

Dzisiay wierszopis nie uważałby się za 
wierszopisa, gdyby tchnął prostotą, właśnie 
ak gdyby natnrelność mogła istnąś bez pro- 
ttoty, a poezyia bez natoralnosci. Coto iest 
tztnka rymotwóroza ? oto naśladowanie pieh- 
Bey natury, nie zaś czcza praca umysłu. Tam, 
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gdzie sg wysznkiwania, jest praca; a gdzie 
iest praca, tam musi być 1 usiłowanie; usi- 
łowanie zaś jest przeciwne naturalnosci, htó- 
ra oznacza łatwość, gotowość i nie wymu- 
SZONOŚĆ. 

Jeżeli natura umieściła w sercu naszem 
źródło obfite piekności i dobroci , to wypły- 
wa samo z siebie, upiększa i użyznia to wszy. 
stko, co w swym przechodzie zhaydnie, » 
ieśli sztuka odważy się dotknąć kwiatów roz. 
wiuiętych, zawsze widać, że nie iest twórczy” 
na. S/tuk» służy iedynie -do upiększenia na. 
tury, lecz iey zastąpić nie może; a kiedy się 
od niey odłączy , iest niczem, lub same tylka 
wydaie potwory: 

Nie potrzeba sądzić, aby naturalność w 
Poezyi stykała się v prozaizmem.  Prozaica- 
ność iest raczey w myslt aniżeli w iey wyra- 
żenia; a Wowensrg spruwiedliwie utrzy- 
mnie, iż mvs], nie mogąca'być określona wyra- 
zami prostemi, należy odr'acić, albowiem by- 
wa w tym razie płaska i pospolitą. Nie moż- 
na iey umieścić w mowie, bez nadania iey 
fırb przydatkowych, to iest bez odięcia iey 
naypierwszego pąwaba, czyli nataralności. 

Każdy rodzay ma właściwą sobie wymos 
we, A wymową czy może istnieć bez natural- 
ności? Przez wymożvę rozumiem Szinkę prze- 
swindczenią serca albo rozumu, lub iednego 
i drngiego razem. Dla osiągnienia zaś tego 
celu, potrzeba iedynie mówić to, co się cznie 
i myśli, a szczególniey potrzeba mówić tak, 
iah sie cznie i myśli. 

Gdyby wszyscy pisarze byli o tey pra- 
wdzie przeświadczeni, że netaraluość iest pier- 
wszą zasługą płodów umysła, że ooa iedynie 
nnieśmiertelnia ie, i wraża ie w niezatartych 
rysach w pamięć i serce, mielibyśiny wpraw- 
dzie mniey dzieł, lecz raz wydane byłyby 
wyborne, Lecz ten, np.. chce pisać bayki; 
nie dosyć iest wziąć za wzór Krasicłiego, 
potrzeba teh iah on czuć i myśleć, słowem 
zosłać Krasickhim. Laby malarzu|! twov do- 
wcip nie ukrywa bynaymniey twego charahte- 
ra, lecz twą biegłość uhazuie się pod posta- 


e 861 


cią twcy szczerości, a twa otwartość nadaie 
nowych wdzięków twey biegłości ! nie mówisz 
do pisarzy: naśladuycie mnie. Mówisz 
im przeciwnie : bądźcie sobą samemi, 
dsycie się zwolna prowadzić waszemu charak- 
terowi, ta droga doszedłem do światyni chwa- 
ły. — Mysl ta, że potrzeba mieć charakter 
wzoru, htóry pragniemy naśladować dokładnie, 
powinnaby zniechęcić ten tłum naśladowców, 
albowiem niemasz na świecie dwóch charak- 
terów podobnych do siebie zupełnie. Naszto 
eharakter nadaie hart, że tak powiem, nasze- 
mu umysłowi. 

Pisarze, w htóryoh iaśnieie natnralność 
zwykłe zawsze czytaia się. Wszędzie się ich 
z sobą nosi. Czytanie ich stanowi część na 
szych nałogów: Kiedy ich nie mamy, użala- 
my się na ich nieprzytomność tak, iah na nie- 
obecność drogiego przyisciela. Smieiemy się 
i myślemy wraz z nimi. Ich farby do nich na- 
leżą , a ich wyrazy są raczey rzeczą samą niż 
wyrazami. Nie same ich myśli lub uczucia 
przywięznig mnie do nich, lecz ich samych 
kocham, żyię z niemi, a oni ze mną. Śtyl, 
iestto człowiek, powiedział Buifon. W 
dziele szukam człowieka. Odeymiy mu natu- 
ralnośc, a stył przestaie być. ozłowiekiem i 
iest niczem dla mnie. 

Im daley postępować będziemy, tem 
mniey znaydziemy ludzi szczerych, prostych 
i naturalnych. Zdaie się, iż wszzscy pisarze 
majia styl zmowny ; panuje między niemi pe- 
wien gatnnek iednostayności, która sprawia, że 
wszystkie pisma noszą cechę rączey swoicgo 
wieku, niżeli swych: pisarzy. Staraia się o- 
zdobić myśl swoię „aby pokryć iey niedołg- 
$ność, Dawniey starano się czuć i imysleć, a 
wyrazy rodziły myśl i uczncię. 

O! gdybyśmy mogli pokazać się takiemi, 
ishiemi w istocie iestesmy|! lecz nie; wiemy 
aż nadto czego nam nie dostaie. Maosiemy 
wiele rzeczy nkrywać. Ramieni nas skrycie 
płaskość serca naszego. Nie śmielibyśmy wy- 
iawić nędzy próżności naszey i śprożności o- 
sobistey. W tenczas, gdy serce ludzkie było 
światynia enót wiełkich, czoło iego było tro- 
nem szczerości. Małe namiętnosci zaięły miey- 
sce wielkich uczaciów, występhi wyguały coo- 
ty, potrzeba było przybrać maskę dla nkrycia 
wad i namiętności. 

Doskonelmy nasz charakter, powróćmy 
mu to, co ma 'zepsacie odięto , umysł nasz 
stanie,się iega riarzędziem , odzyska wolność, 
ptwaitośc, skoro nie będziemy mieli przyczy- 
ny wstydzić się własnych uczuciów 


Dorywcze uwagi nad Londynem 
w lecie 1815 roku. 


( Z Niemieckiego. ) 


Aby sięprzewieżć z Helvoetsl-uys do 
Harwich, potrzeba zapisać się dać na poczcie 
Angielskiey, będacey w Helvoetsłuys. 
Przewoz z iadłem itrynhieltem, maiacym pła- 
cić się na okręcie, kosztuie od iedney osoby 
blisko 2 1/2 funt. szterl. Do iadła należy tak- 
że kawa i herbata; co do wina iinnych trun- 
ków mocnych, te musi podróżny mieć z sobą. 
Według porządku pocztowego odchodzą stat- 
ki pocztowe z Helveetsluys, we Środy 
i Niedziele. 
wiatrze płyną do Harwich ( 22 uj2 mili 
Niemiec.) 24 godzin; kiedy zaś pora szcze- 
gólniey sprzyiaiąca, nie potrzebuią nad go- 
dzin 14 do 15tu. Nasz przewóz nie był w 
tym względzie szczęśliwy. Dla wiatru przes 
ciwnego wstrzymał Kapitan żeglugę naszą na 
cały dzień, wszakże bez spodziewanego skutku. 
Puściliśmy się nakoniec pud żagie e godz. 4. 
z rana pośród wielkiego deszczu i ciągle nay- 
nieprzyiaźnieyszego wiatru , krążyliśwy dzień 
cały i dopiero w Poniedziałek z zachodem 
słońca nyrzelismy na brzegach Angielshich lam- 
pe Oxfordska, @ o godz. 2 z rana stanę- 
liśmy nakoniee w zatoce Harwichskiey; 
tah więc strawiliśmy spełna 46 godzin na tey 
przeprawie. Tylko cosmy kotwicę zarzucili, 
pokazała się i barkha z celnikami, a przyparł- 
szy się do samego okrętu, nie wypusciła go 
poty, dopokąd nie wylądowali wsayscy po- 
drożni, i wszystkie ładoanki Urzędowi: celoemu 
dla przeglądania oddane nie zostały. W łaści- 
wy tylko pakiet pocztowy z listami urzędo- 
wemi wyłączony był od tego; Kapitan o%rę- 
tu oddaia takowe pakiety bezpośrednio Urzę- 
dowi poczty, Prawa Angielskie przeciwko 
tak zwanemu przemycanin towarów , są jak 
wiadomo bardzo ostre, wszelako ludzie ci o- 
beszli się z nami bardzo grzecznie , iakoż na 
wyrażne zapewnienie nasze, iż nie prowadzie* 
my z sobą żadnych towarów zakazanych, nie 
przeglądali rzeczy naszych bardzo śotsle *) 


*) Przemytniki Angielscy, zapędzała się po części w 
tem nicbczpiecznem rzemieśle swoiem bardzo 
dalelu:; Poswięcaią życie, aby pozyskać spo- 
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sób do życia, a smiałość zostaie w równym 
stosunku z zyskiem, ktorego się spodziewaią W 
razie pomyślnym, iak i z karą, która ich czeka 
w przeciwnym razie. Bronią się do 6 tatniegos 
gdy celniki odkryią ich i napadna na wielkie í 
usbroigne ich statki, i wola raczey umrzeć £ 


Przy zwyczaynym pomyślnym. 


Gastawność Królewskiego powozu pocztowe- 
go ( Royal Mail Coach), którym wyiechaliśmy 
© god. t0tey s rapa z Harwichu do Lon- 
dynu, oraz piękność zaprzęgu, złożonego 
R czterech koni, unoszących qas prawie, acz 
w lekkim tylko Młasie puszczonych , na prze- 
dziwnym głównym gościńca, przewyższyły dā- 
leho wyobrażenie nasze, powzięte o doskonało- 
ści poczty Angielshiey z opisów nowszych pe- 
dzóży. Niżey będę miał sposobność , namie- 
nić ieszcze nieco o ieździe Angielskiey, Tu 
tylko tyle, że o godź. 12tey śniadniiśmy w 
Colchester, o tey iedlismy obiad w Ju- 
gatestone, o godz. J7mey pilismy herbatę 
w Rnmford, i pomimo tego wszystkiego 
stanęliśmy przecie w Londynie o godzinie 
9tey w wieczór; tak więc, w ciągu 11sta go- 
dzin, odbyliśmy 72 mil Angielskica (14 2/5 
Niemieckich ) drogi. 

Nahształt ogromnego wielonoga, Tozcią- 
ga potężny Londyn na wszystkie, strony, 
niezliczone i z każdym dniem pomnażaiące się 
końce swoie, prawie w nieskończoność, i gdyby 
ten dziwotwór powiększał się ciągle w miarę 
teraźnieyszą, przyszłoby nahoniec dotego , iż 
połączone Królestwa W. Brytaniięi Irlandyię 
Szakaćby trzeba w tychże stolicy. Ioneumi sło- 
wy opisniąc Londyn: iest to miasto nie- 
©passne muren , ani też innemi nieocznaczone 
granicami. W czasach ostatnich nabyto tahiey 
rozciągłości i ludności , iż zdaniem nayświat- 
leyszych Polityków, straciło zupełsie ten sto- 
sunek , który dla dobra ogołu zachodzić po- 
winien między lndnościg każdego Krain a Sto- 
li a tegoż. Wszakże nie iednemu Anglihowi 
adaie się, że Londyn nie iest ieszcze do- 
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bronia w ręku, aniżeliby się dobrowolnie pod- 
dać mieli karze, wysłanymi bydź do Botany- 
bai, ustanowioney prawem na uzbroio: 
nych przemytników. Tego lęka się Anglik 
więcey niż samey śmierci z ręki kata, która 
też czeka niechybnie przemytnika, gdy po da- 
. nym odporze pokonanym i schwytanym zo- 
Stanie. ` 

Bedie znowu w Harwichu g powrotem, widzie- 
iśmy w zatovre tameczney takowy statek prze- 
mytników , ktory dniem wprzódy nadpłynat. O- 
| a nam w Urzędzie celnym, że osada 
roniła się z taką zaciętością, iż z dziewięciu 
osób zbroynych, poległo pięć, a reszta ciężko 
raniona została. Między celnikami było także 
kilku zabitych i> ranionych ; lecz zapewniano 
także, iż zdobycz, składaiąca się z przedniego 
wina Francuzktego, z wódki, koronek Nider- 
landzkich i t. d. była tak znakomita, iż gdyby 
się przemytuikom ta Sztuczka była udała, zy- 
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syć wielki. Jest to słabość, panuiąca wpraw= 
dzie powszechnie, ale istotnie własnością tyl- 
komałomieszczaństwa, ieżeli chcemy cu- 
dzoziemcow mamić obszernością , ludnością i 
celnością mieysca urodzenia naszego , lub Oy- 
czyzny. Zdaie się, że Londyńczyki, acz wiel- 
kiego miasta mieszkańcy, a nawet z klassy 
oświeceńszych, oddaia się szczególniey temu 
samochwalstwy ; nayniemownieysi staia się mów- 
nymi, skoro się im poda sposobność ogłasza- 
nia chwały ich oyczystey Stolicy, a ten, coby 
ich powieściom ślepo zawierzył, uyrzałby się 
nakoniec bardzo oszukanym. 

„Obraz Londynu“ (Picture of Lon. 
don for. 1815) nahłada naynowszego, wyszły 
w .rohu biegącym, zawiera następuiacy wy- 
haz ludności tey stolicy, wsparty na urzędo- 
wych podaniach : 

„City (stary Londyn) wewnątrz by- 
łych murow czyli wałów ( Walis) 


i zewnptrz . . . 6 120,900 
„Westmunster . . . « . . . 162,085 
„Southwark mieysce zwane w 

Londynie (the borauzh) . . . 51,835 
„iunych dziewiętnaście Parafii, będa- 

cych pod osobliwemi Sędziami po- 

koiu, licząc w to tah zwane wol- 

ne jurydyki . . . ; 565,117 


„Trzynaście wsi naybliż ey poto- 
żonycha po części przypie« 
raiących bezpośrednio do ulio 
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„Ogół miasta i przypierwiacych wło» 
gen RAT nar aMĘM039;702 

nieliezgc do tego obcych, maythów 
i woysko, z którymi, ieżeli ich amie- 
ściemy w liczbie '. pei 

ludność mieszkańców Londynu w ob- 
wodzie 4 mil Angiel. któregó punk- 
tem środkowym iest hościoł S. Pa- 
wła, wyniesie . « « e . a « 4,250,000 
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Ita postrzega czytelnik ową przebiiaiącą 
się oczywiście chęć przedstawienia cndzo- 
ziewcowi wielkiey liczby ns koszt prawdy, 
głyż pomiiaiac przesadę w liczenia iedney 
osoby = obcych, inaytków, i zotnierzy + DA 
sześciu mivyszhańców Londynn, toć po- 
między temi trzynastoma wsiami naybliżey 
pałożonemi iest wiele takich; ish n. p.. 
Greenwich, Stratford le Row,i t.d. 
które dosyć odłegłe są od ulic miasta. 

Zadne miasto w Earopie, mówi Ar 
chenholz, nie ma tyle pięknych rynków, 
iak Londyn. Niech to będzie prawda co do 
słowa ; lecz szkoda, że te piękne rynki ( po- 
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psaywiększey "części Squares nazywane) po- 
zamykane sa wszystkie bez wyiatku ( przy- 
naymniey iah teraz) żelaznemi kratami, a na- 
wet i wysokiemi fmurami, i że Żadna noga 
niepoświęcona, nie waży się ani może tam 
stąpić. Uważać ie przeto wypada tylko iak 
wspólne ogrody prywatne włascicieli domów, 
te rynki tworzących, gdyż tylno oni maig 
klucze, htóremi te Kraty otwieraia. Co do 
ukontentowania publicznego, przyćzynia- 
ia się tyle, iak gdyby ich nie było, całey zaś 
Pnbliczności pozostaie wołność , zochwycania 
się zewnatrz pięknością zielenieiącey mn-” 
rawy' i innych pozasadzauych tam roślin. 
Aby więc ów panegiryk Archenholza spro- 
stować w jego prawdziwey wartości, przydać- 
by należało, że pomimo całey piękności ryn- 
ków, żadne miasto w Europie nie iest 
tak w stosunku swoiem nbogie W przechadzki 
publiczne i mieysca rozrywki, iak Londyn. 
— Park St. James, ubogiw drzewa i szpale- 
„ry z ogrodzonemi łąkami; Park Greec, z 
drzew całkiem ogołocony nakonie, Hyde- 
Park, podobnież zupełnie odsłoniony, wszyst- 
hie trzy położone na zachodnim koneu mia- 
sta, i do siebie przypierniace , sprawnią wie 
dok powabny w dnie świstecznę, napełnione 
bądąc mnestwem osób, dobrze ubranych, prze- 
chadzaiąeych się, lub przeieżdzaiących się 
konno i w świentych powozach ; wszeleko bez 
tych przypadkowych ozdob , nie mogą się wy- 
dawać szozególniey przyiemnemi, ehyba tylha 
iednemu Łondynczykówi, który nic lep-. 
szego nie zna, lnb przynaymniey nic lepsze- 
go nie posiada. Ogród pałacu letniego K en- 
sington, stykaiacy się bezpośrednio z o- 
grodem Królewskim Hy de - Park odróżnia 
się od poinienionych przechadzek bardzo ko- 
rzystnie. Jest to rodzay gaika, gdzie wpraw- 
dzie sztake porzadziła się; nie zadsw- 
szy atoli gwałtu piękneści przyrodzeniae. 
Szhoda tylko, że odległość tak przyiemne- 
go mieysca, czyni go prawie niedostęp- 
mem dla hlassy ludzi pracniących, którzy 
mieszknią we wschodnich i poładniowych czę- 
ściach miasta: Biedni ci ludzie, którym na- 
wet nie bez trndności przychodzi, zwiedzać 
ogród James - Park, naybliżey im położo- 
ny, poprzestać muszą na ulicach, wszekże pię- 
boie brukowanych i zawsze ludnych, ieżeli w 
godzinach spoczynku, i tak nader oszczędnie 
zakreślonych , używać chca poruszenia ciała; 
łegz czyliż ulice zastąpić mogą czystosć po- 
wietrza i wonną zieloność drzewa? Nauygło- 
wnieyszą zaś chlabą tak parku iah i ogrodu 
Kensingtońskiego iest to, że przecha- 


dzaiący się wystawieni są na wszelkie niepo- 
gody czaso, niemaiąc nigdzie takiego mieysua, 


gdzieby podczas burzy i mawalnicy schronić 


się mogli. 
„( Dalszy ciąg nastąpi. } 


Ludność Europy. 


Według podania Gazety Paryzkhiey Ga- 
zette de france liczy teraz Euro pa 177,221,600 


dusz, w obwodzie :54,450 mil kwadratowych, 


Obeymuie 53,165,600 Germanów, 60 586,400 
potomsów pokolen:a Rzywian , 45,120,g60 lu- 
du Słowianskiego, 3,718,000 Kalcedonczyków, 
3,499,500 Tatarów i Bułgarów, 3,070,000 
Madzarów (Węgrów), 2,022,000 Greków, 
1,479,500 Z. dów, 1,700,400 Finlandczyków, 
1,610,000 Cymbryyczyków, 622,00t Baszk- 
rów , 515.800, C.ganów. ( Egiptczyków czyli 
Boemaków ) 294,000 Arnautów , 151,000 Or- 
misno , 88,000 Multanezyków, 8000 Czerhasów,. 
i 2,100 Samoilów. W względzie religiynym; 
2,100 Chamanów, 1,179,500 Zydów, 3,007,500 
Mahometanów , 172,452,500 Chrześciian, (t. i- 
98,229,100 Katolikow i 42,898,500 Prótestan- 
tów), daley 51,63b,g00 Grekow, 224,000 
Mennonitów, 189,000 Metodystów , 55,000 U- 
nitaryinszów „, 40,000 Kwakhrów i 40,000 -Her- 
renhutów , ( Gminy braci Ewanielichich, n- 
tworzoney n*ypierwey w mieście Herren- 
huth w wyższey Luzacyi.) 


Los naysłąwnieyszych Jenerałów rewo- 
lucyi Franca: kuiey. 

Oto iest Aróthi rzut oka na smutny los naga 
sławnieyszych Jenerałów rewolucyi Francązkiey 
(podany w Dzieńniku Londynskim ¿Ae Siar): 
Dumonrier wygnany, pobiera od Rządu An- 
gielskiego 1200 L. St. pensyi roczney; Luch- 
ner, Custiue Ronohard, Biron, Duc de 
Lanzun, Westermann, Ronsiu, i Ros- 
signat (także Alex. Beenharnois, i Bra- 
net) gilotynowauł; Miranda z Karabas u- 
mari nie dawno w Kadyxie jako więzień Sta- 
na; Hoche ouwaty z rozkaza Dyrektoryiatn, a 
Championet za. Konzalatu Bonaparte- 
go; Kleber zamordowany w Egipeie; 
Mallet i Lahorie rozstrzelani; Ney ż 


Mouton Duvernet rozstrzelani r. 1815 pod 


Panowanie:n Lodwika XVIII; M u ra t zaś z foz- 
kazu Króla Nespulitanskiego; Berthier, 
zrzucony z ohua w Bambergu; Grouchy, 
Vandamme, Phureaa, Ssvarry, Soult, 
Humbert, Bertrand, Lefebvre i bracie 
Łallemandowie, żyią na wyguauiu. 


4 


